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Piónwsze PASOWANIE 
NA RYCERSTWO 
BOLESŁAWA KRZYWOUSTEGO. 
( Wyjątek zdawnych pamiętników. ) 


Dawni Polacy zapisywali zwykle w 
wielkich księgach domowych znacznićj- 
sze wypadki, zachodzące w ciągu ich ży- 
cia; mieścili wte folialy pod właściwą 
datą, pisma ulotne, rządowe i prywa- 
tne jakie im w ręce wpadały, a czę- 
sto nawet uwieńczali piórem dawne 
podania rodzinne, którym €zas gro- 
ził zapomnieniem a przynajmnićj zmia- 
ną i mylkami. — Z podobnego zbioru 
pamiętników, który wmałćj cząstce 
ocalał, wyjęty jest następujący uła- 
mek. Napisany on był poklęsce na 
Bukowinie około 1,500 roku. Auto- 
rem jego zdaje się być rycćrskiego 
stanu człowiek, który uszedł śmierci 
wtój wojnie, ale wróciwszy do domu 
czuje zwątlone ranamı siły i nie po- 
chlebia sobie, aby żył długo; mazaś 
synów malćńkich; dla nich więc do- 
pisuje do zbióranych oddawna w ro- 
dzinie zdarzeń przygodę , którćj jeden 
zodległych naddziadów jego, Wieli- 
sław Strzemieńczyk , jeszcze w r. 1094 


był naocznym świadkiem, a którćj 
pamięć przez podanie ustne przecho- 
wywana była wich domu, 


«Zobawy, aby przygoda tak 
zacna w niepamięć nie poszla, 
ile że wy synaczkowie moi, nie 
podołacie dochować jéj wiernie 
w nieobacznych rozumach wa- 
szych, (a matki już nićmasz , 
i mnie na tćj, ziemi nie długo ) 
zapiszę rzecz całą w tćj księdze 
rodzinnćj naszćj , jakom ją wie- 
lokrotnie z ust ojca mego sły- 
szał, i jakom wam już nieraz 
w wieczorach zimowych przy ko- 
minie rozpowiadał; co to, kie- 
dym już skończył, wołaliście : 
«Jeszcze , ojcze , jeszcze. — Był 
tedy przed wielą laty, naddziad 
mój i wasz, Wielisław Strze- 
mieńczyk , pacholęciem u króla 
Władysława Hermana; a jako 
niedużemu jeszcze i układnych 
obyczajów chłopakowi; przyda- 
ną mu była osobliwie służba 
przy małym królewicu Bolesła- 
wie, co go potómirzywoustym 


przezwali; bo kiedy byt jaż do- 
rostkiem zrobił mu się wrzód 
na twarzy i wykrzywił mu u- 
sla. Ale wón czas, było to 
gładkiego i cudownego lica dzić- 
cie, gdyby malowanie; litości- 
we, ludzkie, serca wielkiego, 
obdarzone z przyrodzenia roztro- 
pnóm baczeniem , posłuszne i ko- 
rzące się, jeduo do gnićwu tro- 
chę porywcze i do wierzenia ła- 
cne, co mu tóćż na całe życie 
zostało. — Bolesława narodze- 
nie było niemal cudowne, a wiek 
dzićcięcy nie bez dowodów dzi- 
wnéj opieki boskićj. Król Wła- 
dysław miał za żonę Judytęcór- 
kę Wratysława, króla czeskie- 
go. Była to niewiasta bogo- 
hojna, męża kochała, domu 
strzegła, jałmużny dawała, cho- 
rych nawićdzała, za ludzi ubo- 
gich zakładała, a przecież Pan 
Bóg nie dawał jćj owćj najpo- 
żądańszćj cnotliwych niewiast 
pociechy, nić miała dziatek. Mar- 
twiła się tćm sićroctwem nie- 
pomalu; ale ani ona szemrała, 
ani též mąż nie wymawiał żo- 
nię niepłodności. Aż raz,gdy 
duż siła lat tak minęło, Śnisię 
Biskupowi Krakowskiemu ; «ja- 
koby wysłano posły z darami do 
kraju dalekiego do Francyi , do 
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miasta Narbony, gdzie ciało ś. 
Idziego leży; jakoby mnichowie 
tameczni uprosili u Pana Boga 
dzićcie płei męzkićj dla króla 
polskiego; ale rychło po naro- 
dzeniu dziócięcia srogie niesz- 
częście nawićdziło rodzinę kró- 
lewską.» Jako mu się śniło, 
tak przyjechawszy: zumysłu do 
Płocka, gdzie mićszkali wów- 
czas królowie, wszystko opo- 
wiedział. Święta Pani skoro 
posłyszała , klękła w pośrzodku 
izby a wzniosłszy ramiona i zło- 
Żywszy ręce zawołała wielkim 
głosem: «Panie Boże daj nam 
dzićcie, a niechaj ja umrę!» 
Gdy król wysłał posłów z dara- 
mi do Narbony, codzićń tak się 
modliła, i tak siętćż stało. Po- 
rodziła syna, i sama po czwar- 
tym miesiącu umarła z wielkim 
płaczem męża i pospolitego lu- 
du. Ostatnia próźba jéj byla, 
o wystawienie kościoła ś. Idzie- 
mu w Krakowie. Dopełnił jéj 
król Władysław i kościół ten 
stoi dotąd. — Chociaż sroga to 
niedola matkę utracić, małemu 
Bolesławowi nie dało się niesz- 
częście we znaki. Żyła jeszcze 
w ón czas Dobrogniewa, wdo- 
wa po Kazimićrzu co go mni- 
chem zowią, a matka Włady- 


sławowa. Ona wzięła wnuka 
maluczkiego , położyła go nało- 
nie swojóm, matki i piastunki 
urząd przyjęła; dobrała dziócię- 
ciu mamki zdrowia cżórstwego, 
obyczajów uczciwych, a pozna- 
wszy że przyrodzenie dzićciątka 
Ściąga je ku gnićwu, . potrosze 
nie fakiem, ale jakby igraniem 
hamowała i skrotmiła skłonności 
jego. Gdy już jeść poczęło, 
rozeznawała jakie pokarmy mu 
przydatne , nie dawała gorących, 
bo dzićcie jak skra żywe było; 
nie karmiła tóż wymyślonómi 
pieścidełki i papinki ; proste, zdro- 
we dawała potrawy i rosło dzić- 
cie urodziwe, silne, roztropne, 
wesołe. — Aliści Dobrognićwa 
pełna lat umarła ; mały Bolesła- 
wek drugi raz sićrotą został. 
Lecz Pan Bóg szezególnićj na 
młodego królewicza łaskaw (boć 
wam niebożętom jednćj matki 
pozazdrościł) trzecią matkę ma 
obmyślił. Władysław rychło po 
śmierci sędziwćj Dohrognićwy 
pojął żonę, Zofią, wdowę po 
Salamonie królu węgierskim ; 
wziął ją wdową a bezdzietną, 
żeby synaczka jego snadnićj cho- 
dować i kochać się nauczyła. 
Jakoż stało się jak pragnął; ro- 
dzonym synem był u królowćj 
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Bolesław i był takim do końca, 
gdyż Zofia same córki mężowi 
rodziła. — Co babka mądrze 
zaczęła, macocha równie mą- 
drze prowadziła dalćj; strzegła 
dzićcię od wszelkićj swawoeli , 
od zbytnićj czeladzi, paciorka 
nauczyła; bez surowćj grozy, 
stałością, nadobnóm a sprawie- 
dliwóm napominaniem, nachy- 
lała ku dobrému, Gdy trochę 
odrósł od ziemi królewie , uczy- 
ła go rozumićć co jest Bóg, ja- 
ka wola jego; wpajała bojaźńi 
miłość ku ojeu, chęć ludzkićj 
przyjaźni i dobrćj sławy pra- 
gnienie. Król ze swojćj strony 
baczył, aby dzićcie po rycórsku 
jak przystało na królewiea pol- 
skiego rosło. Siedmiu lat nić 
miał Bolesławek, a już konika 
dosieść , kształtowniena nim sie- 
dzieć i wedle potrzeby obrócić 
go umiał. Szabelką, drzewecz- 
kiem, do wzrostui siły urobio- 
némi, gracko wywijał, z łuku 
strzólał dobrze, kamićniem ci- 
skał, wzawód biegał. Lubił 
tóż bardzo i to ćwiezenie w za- 
pasy chodzić, mocować się, ja- 
ko to i wy synaczkowie moi lu- 
bicie; a znaddziadem naszym 
lubo o lat kilka starszym , mie- 
rzył się nie raz. — Ale obok 


tych «ćwiczeń rycćrskich , król 
ojciec znając jak rozmowy po- 
cźciwe starszych wiele ćwicze- 
nia rozumu, młodym podają, 
PRede synaczkowi bawić w 
omnacie swojćj, chociaż do nie- 
go panowie radni i hetmani przy- 
szli a o rzeczy pospolitćj radzi- 
li. Mały królewie słachał wte- 
dy uważnie w milczeniu „i zwykł 
był mawiać już w późnym wie- 
ku. «Lepićj owe rozmowy pa- 
miętam , niźli, co przed nieda- 
wną chwilą słyszałem. » — Na- 
uczył tóż Bolesława wiele do- 
brego uczony w piśmie Woisław, 
którego mu późnićj ojciec za na- 
uczyciela przydał. — Był wón 
wczas hćtmanem , Sieciech, WV o- 
jewoda Krakowski już głośny 
pomyślnym bojem. Kochał się 
w nim bardzo stary król i ufał 
mu wielce, zwłaszcza w ryećr- 
skich sprawach; sam téż już 
rok drugi niemocą zdjęty i la- 
tami obciążony, nić mógł jak 
dawnićj osobiście rycćrstwu do- 
wodzić. Jednego dnia król słab- 
szy niż zwykle, łoża pilnował, 
mały królewie mierzył się wła- 
śnie znaddziadem naszym, pod 
oczyma pańskićmi , kiedy wcho- 
dzi do sypialni Sieciech i mówi: 
«Zle znami, Panie. Oto nie 
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«dosyć nam Pomorzany i Prus- 
«sy mićć na karku, Brzetysław 
«nowy król Czeski wtargnął w 
«kraje polskie; a począwszy od 
«rzćki Elby aż do Odry wszę- 
«dzie szkody czyni, wszystko 
«burzy, pustoszy i już wziął 
«Gradec.» «Co słyszę — krzy- 
<knął król, porywając się zło- 
«ża mimo słabości — «rychło 
«widzę zapomina nieenota po- 
«winowactwa swego ! pomsta ! 
«pomsta ! wołajcie służby, wsta- 
«nę natychmiast, szablę przy- 
«paszę i pójdę.» I podniósł sta- 
re królisko ramię ku wiszącćj 
zbroi, ale wnet ramię zciężko- 
ścią opadło, aż zachrzęściły zło- 
ciste opony. «Królu! ozwał się 
tu hetman, żadnóm prawem iść 
sam nić możesz; wiemyć Żeo- 
chota jest ale sił nić masz. Mnie 
rozkaż Panie, możeć Bóg jak 
na Pomorzu poszczęści.» — «Bia- 
da mnie — westchnął król — już 
ja zszedł z pola, a syn jeszcze 
nie dorósł!.. Idź że ty Siecie- 
chu miły rozporządź wszystko 
rychło i dobrze, idź do Moraw, 
bierz łupy, pustosz, ale zanie- 
chaj dobywania zamków , spie- 
sznie działać przystoi ; dopomóż 
ci Panie Boże, abyś mnieikraj 
pomścił.» — Zaledwie król prze- 
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Slaf mówić i hetman wyszedł, 
aż tu królewicz przybićga do 
ojea cały rumiany, i prosi, bla- 
ga, aby go posłał z Sieciechem 
wojować! — « Co ty? mówi król 
ździwiony — ty synaczku mój? 
młodyś jeszcze bardzo, dziewięć 
lat tobie dopićro, jeszcze siły 
nić masz. Pilnuj doma, kró- 
lewiczku, czekaj wieku. » — « Pa- 
nie Ojcze, dosyć lat mamimo- 
cy na wojnę, tylko mi niebroń !» 
~-A to mówiąc rzucił się na 
łoże, ściskał i całował nogi kró- 
lewskie, modlił się, Bóg wić 
jakiómi słowy; i czego małokto 
u niego widział, rzewnie pła- 
kał. Działo się to póty, aż sta- 
ry ojciec przebłagan pozwolił. 
Królewicz pobićgł z radością do 
matki powiedzićć jéj szczęście 
swoje; nieboga! zadrżała jako 
prawdziwa matka, ale skoro król 
zezwolił, nie do nićj sprzeci- 
wiać się było. — Staremu ojcu 
widok rychłćj dzieciaka ochoty 
i chęć wyprawienia go jak na- 
leży, siły dodały.  Przywoła- 
wszy biskupów, w obec królo- 
wćj, opowiedział im że chcew 
podobićństwie jakoby chrzest ry- 
ećrski synowi wyprawić, zacho- 
wując sobie z ceremonii pasowa- 
nie na rycćrstwo, na czas, kie- 
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dy lata mićć będzie i co rycćr- 
skiego spełni.  Pochwalili myśl 
biskupi i spólnie z królestwem 
ułożyli rzecz całą jak odbyć się 
miała. 

(Dokończenie nastąpi. ) 


HAMEDY. 

(Prawdziwe zdarzeniew Hiszpanii.) 

Długi czas pustoszyli zbójcy 
krainę Enos. Alkada Cidy - Mou- 
lon wysłał wojska na ich roz- 
pędzenie.  Pobito ich, rozpró- 
szono, a pojmanych hersztów 
przyprowadzono przed trybunał 
Alkady, dla dania wyroku. Al- 
kada otoczony był wojownika- 
mi, których wodzem był Ha- 
medy, bohatćr znany zgorliwo- 
ści w służbie i z czynów wale- 
cznych. — Pićrwszy zbrodniarz, 
starzec ośmdziesiąt - pięcio - letni, 
był — ojcem Hamedego. Alka- 
da przez szacunek dla wodza, 
darował życie starcowi, i wska- 
zał go tylko na ucięcie lewćj 
ręki. —— Mdlejącym krokiem wy- 
chodził starzec zsali posłucha- 
nia, a za nim szedł żołnićrz dla 
spelnienia wyroku, gdy w tém 
młody Hamedy głos zabrał u- 
praszając, by jemu wolno by- 


ło wykonać wyrok na ojca wy- 
dany. — «Pomnićj, że tensta- 
rzec jest” ojcem twoim» rzekł 
Cidy - Moulon. — «Wićm o tém» 
odpowiedział Hamedy, «lecz ón 
popełniał zbrodnie. Nie jestem 
jaż odtąd jego synem i cieszę 
się, że mi się wydarza sposo- 
bność, ukaraniem nieprzyjaciół 
kraju, przypodobać się Monar- 
sze. » — Słowa, tego dzikiego sy- 
na oburzyły każdego z przyto- 
mnych. Napróżźno chciał Alka- 
da odwićść go od tego przed- 
sięwzięcia; nareszcie zezwolił na 
to, ale postanowił oraz pozbyć 
się takiego okrutnika. Rozka- 
zał więc żołnićrzowi, by mło- 
demu' Hamedemu „ skoro ten po- 
wróci, odciął głowę za najpićr- 
wszćm skinieniem. — Wkrót- 
ce nadszedł Hamedy i zrzadką 


spokojnością oddał niewolnikowi 


Alkady uciętą rękę. W tém dał 
Alkada skrycie znak, a ucięta 
głowa Hamedego potoczyła się 
pod jego nogi. Kadłub padł na 
ziemię, a wszyscy zzadziwie- 
niem postrzegli, iż mw lewćj 
ręki brakowało. 


MYŚLI i ZDANIA. 


_ Uczucie enoty, prawdy i piç- 
kności, tak jest zwyczajnym i 
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naturalnym stanem ludzkiego 
serea; jak cezćrstwość i zdro- 
wie, naturalny stan ludzkiego 
ciała stanowią. 

Montesquieu powiedział do Pa- 
ni du Chatelet: «Pani sobieuj- 
majesz sna, aby się filozofii u- 
czyć; powinnabyś się Pani u- 
czyć filozofii, abyś lepićj spać 
mogła.» 

«Od czasów Fleszjerai Bos- 
sueta» — czytałem w pewnóćm 
franeuzkićm dziele — «nić ma- 
my dobrego mówey pogrzebo- 
wego;» — któż zaś jest tego 
przyczyną, umarli ezy żyjący ?... 

« Robićta obchodzi się z męż- 
czyznami, jak zręczny gracz w 
szachy z figurami,» zwykł Po- 
pe powtarzać ; «żaden nie zaj- 
mie jéj uwagi tak dalece, aże- 
by przytóm i na innych wzro- 
ku nie zwracała, porównywa- 
jąc i ważąc wszechstronne ko» 
rzyści, które jćj ten łab ów 
przynićść może.» 

Kiedy o śmierći mówiono, po- 
wtarzał zwykle pewien czcigo- 
dny starzec: «Ja uważam ją za 
Jist, który w każdy dzićń pocz- 
towy odebrać mogę. » 

Odjąć niektórym ludziom ich 
śmićszności, — coby się im tóż 
zostało ? 


ROZMAFTE WIADOMOŚCI. 


Znakomita Dama w Francyj za- 
lożyła klub, którego członkowie 
co tydzićń ukazywać się muszą w 
zupełnie nowych, fantastycznych 
sukniach , jeszeze nigdy niewidzia- 
"nych. Suknia, mająca za sobą 
większość głosów „jako najpięknićj- 
sza, zoślaje odrysowaną i opisaną 
w archiwum klubu. Bardzo natu: 
ralnie, że towarzystwo to, skła- 
dające się tyłko zkiłku tuzinów 
młodych, bogatych i załotnych Dam, 
bardzićj jest podobne do maskowego 
balu, niż do klubu. 


== 


Dziennik uczonego świata utrzy- 
muje, że rok. bieżący pamiętny bę- 
dzie zpowodu częstego trzęsienia 
ziemi. Już w Alpach niedaleko Brig, 
zaczęło się trzęsienie 22 Lutego 
i trwa ciągle zmnićjszą lub większą 
gwałlownością. 

Kto z kobietami jeździć lubi, 
niech się: do Szwecyi uda, tam 
ony zastępują miejsce postylijonów. 
Podróżnik zdziwi się nie pomału, 
gdy tam na stacyi pocztowćj za- 
stanie młodą i bardzo często ładną 
dziewczynę, która bez wszelkićj 
ceremonii siada przy nim, bierze 
za cugle i sama jedna'pędzi z nim 


przez najodładniejsze lasy. Ubiór 
tych: posłylionek składa się w lecie 
li z białćj jak Śnieg koszuli, chu- 
stki i lekkićj sukienki. Po do- 
mach żajezdnych w Szwecyi także 
dziewczęta usługują. 

W nauczeniu ptaków różnych 
sztuk „ Chińczycy szczególną mają 
biegłość. Kanarki przyprowadzają 
do té) zmyślności, że te umieją 
panom swoim przy czytaniu: kartki 
w książkach przewracać. 


7 b. m. wydarzył się smutny 
wypadek w Anglii. Zrana o go- 
dzinie 6tćj w Hull, statek parowy 
odpłynąć miał do Gainsborough, 
gdy podróżnibyli już na' pokladzie, 
kocioł pękł i wszyscy w powie- 
trze: wysadzeni zostali; ilość tych- 
że. miała: bydź przeszło 7Osiątnie- 
którzy potonęli, gdyż: wkrótce po 
pęknienia kotła statek zatonął. 
Wiele osób’ które na wybrzeżu by- 
ły zostały mocno ranione. Część 
kotła uderzyła tak silnie w blisko 
stojący dom, iż znaczny kawał mu- 
ru się zapadł; prawie wszystkie 
domy bliskićj ulicy są: mnićj lub 
więcćj uszkodzone. Powodem tego 
nieszczęścia podług zgadzających się 
wiadomości, jest opieszałość Inży- 
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niera który mało wody w kotle zo- 
stawił, przez co był tenże niżćj 
jak cała maszyna.  Przestrach tak 
był ogólny iż mnóstwo podróżnych 
którzy już byli na pokładach in- 
nych statków, wysiedli na ląd aby 
bezpiecznićjszą lądem podróż odbyć. 

Do nowego Jorku przybył nie 
dawno książe Piotr Napoleon Bo- 
naparte, syn księcia Canino. Je- 
dno zpism wychodzących tamże, 
umieściłó jego użalenie się na nie- 
sprawiedliwe postępowanie jakiego 
w Rzymie doświadczył, dowodzi 
ón bowióm iż tylko w własnćj o- 
bronie użył broni , będąc napadnięty. 

Pewien Francuz , który w Mar- 
tynice widzial, jak murzyni bez u- 
szkodzenia sobie, bawili sięz wę- 
żami, rozumiał iż Źmije nić mogą 
bydź zjadliwsze jak węże w za- 
chodnich Indijach; chcąc się zod- 
wagą przed kilkoma żołnićrzami 
popisać, wziął Źmije i włożył ją 
pod suknią na gołe ciało. Zmija 


Pismo to wychodzi trzy razy wtydzićń to jest: 


atoli ugryzła go natychmiast tak 
dotkliwie, iż mimo zaradczego śro- 
dka jakiego wpodobnym razie mu- 
rzyni zwężami używają, to jest: 
iż zabiwszy tegóż, głowę na ra- 
nę przykładają, wątpią o jego wy 
zdrowieniu. 

Nieubłagany wierzyciel w Bru- 
xelli, mając wexel na 1500 fr. 
na jednego z swoich dłaźników , 
kazał mu zabrać jego kabryolet i 
konia. Dłużnik opponuje ,* oddają 
więc zabrane rzeczy oberżyście, 
póki proces się nie skończy. Za 
3 miesiące wierzyciel wygrywa i 
przedaje zajęte ruchomości za 400 
fran:. Teraz przychodzi oberżysta 
zabiera tę summę i żąda jeszcze 
drugie tyle za Żywienie konia i 
przechowanie kabryoletu. Z tąd 
nowy proces, nowe akła, nowe 
koszta, aż w końcu biedny wie- 
rzyciel prócz straty 1500 fr., 
musiał jeszcze dopłacić 750 t. wy- 
nadgrodzenia oberżyście i adwoka- 
towi za prowadzenie precesu. 


w PONIEDZIAŁEK, 


ŚRODĘ i i PIĄTEK o drugićj po południu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi Złp. 6 i przyjmuje się whandlach Wych Kocha i Schreibera. 
W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 
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